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Rok 111. Sosnowiec, niedzieia 23 stycznia 1938 r, Nr. 20

Itileii z niewielu pozostałych przy życiu weteranów powstania stycznio­
wego w '1888 r. p. Wiktor Malewski prezes Stowarzyszenia Weteranów,

M A  T K A .
Opowiadanie.

Przykry; zimny wiatr, smaga! 
twarz Staszka, gcly wylenił się z za 
narożnika bocznej, wąskiej uliczki. 
Tak bywało często. Położenie tego

narożnika było takie... no.-takie, że 
widocznie wiatr był tutaj silniejszy 
niż gdzieindziej1. Staszek przywykł 
ło tego i nie dziwił ogo to wcale. Zro
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sztą~. na tym narożniku... co atni! 
witryną, za którą mieszka jego 
'Jeszcze parę kroków i stanie przed 
szczęście.

Wszyscy znali Staszka, tego ma­
łego. z rozwichrzoną przy każdej po 
godzie czupryną—gazeciarza. Szeze 
golnie znali go wszyscy, którym roz 
kład zajęć dziennych nakazywał o 
dwunastej w południe przechodzić 
obok witryn wielkiego składu ga­
lanterii papierowej. Ci przechodnie 
■wiedzieli tylko, że mały gazeciarz 
stale przypatruje się wystawie. Wię 
eej wiedzieli jego koledzy-gazecia- 
rze. Wiedzieli, dlaczego Staszek tak 
często przystaje przed niebieską wi 
tryną dlaczego zatapia swoje, zaw­
sze rozmarzone, modrakowe oczy w 
lewej jej ścianie. Staszka nie o licho 
dzily nic kolorowe koperty z narna 
lowanymi na nich papierotami, nie 
interesowały go go ani trochę barw 
ne kartony, na których wieczkach 
wdzięczyły się tajemnicze kolombi- 
ny. Staszek miał swoją kolomhinę. 
Nie miała wprawdzie maski na o- 
czach. ani stroju kolombiny. ani mlo 
dzieńczej urody, lecz podobała mu 
się tak bardzo, jak jego kolegom ko 
lonihiny z barwnych pudełek. Towa 
3'zysze Staszka wyśmiewali się z me 
go. Staszkowi jednak podobała się. 
Inni mieli matki, on jej nie miał 
Staszek potrzebował seręa, potrzebo 
wal ciepła, spojrzenia dobrych oczu 
a ta panica mieszka za szybą ma ta 
kie dobre, ciepłe spojrzenie. Ma też 
zmarszczki na czole i siwe włosy. W. 
ogóle wygląda jak inne mamusie. 
Tylko nie może przygarnąć go ręką 
do piersi i musnąć jego czoła ciepły 
mi wargami Jest obca, daleka, bo 
mieszka za szybą, ale i  tak... gdyby 
była żywa, to by pewnie...

Takie myśli snuły się w ośrnio 
letniej główce Staszka zawsze, gdy

patrzył na fotografię tej pani. Pod 
fotografią wydrukowane było ja­
kieś nazwisko. Nie było polskie, pa 
wnie włoskie, albo francuskie, a uu> 
że amerykańskie, lecz nie o to eho  ̂
dziło.

Spokojniej niż inni gazeciarzy 
wyszedł Staszek z gmachu wydaw, 
nictwa, dźwigając pod pachą wiel­
kie płachty drukarską farbą paoh* 
nących gazet.

— Leci do swojej stareji — ode­
zwał się jakiś głos.

— On jest trochę... tego — rzekł 
inny. znacząc kółko na czole.

— Głupi jesteś. On nie ma praw 
dziwej matki, to znalazł sobie eho-1 
ciaż taką... na wystawie.

— Jak będzie miał dziesięć lat, 
to zmądrzeje, a teraz to dzieciak 
jeszcze. W y jesteście starsi, to po­
winniście to rozumieć.

A  Staszek najpierw wolnym, po­
tem szybszym krokiem dążył do wi 
tryny. z której spływało na niego 
ciepło. Inni gazeciarze, zamiast — 
jak zwykle — rozproszyć się po 
wszystkich ulicach, szli zwartą gra 
pą za nim, porozumiewając się ta­
jemniczo oczami.

Nareszcie. Jeszcze parę kroków, 
narożnik, i już. Staszek popatrzy, 
ehwilę w jej oczy,, przypomni sobie 
zmarszczki, pomyśli, że te ręce są 
jednak gładsze i bielsze od rąk in­
nych matek i pójdzie.

Już jest przy oknie. Blady i 
czerwony ua przemian rozgląda się 
trwożnie po pustych ścianach wi­
tryny. Nic w niej nie ma. Zupełnie 
nic. Tylko po lewej stronie pozo- j 
stała ciemna plama. Dokoła niej 
papier, którym wyłożone było okno. 
wybładł jakoś i poszarzał.

Grupa chłopców stała po dra* , 
giej stronie ulicy. Słychać było ja
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Jrieś szepty. Nikt się nie śmiał.
Staszek obejrzał się i trochę jak 

by uę zawstydzić. Po chwili waha­
nia nie śmiałym krokiem wszedł 
do składu.

— Ja... tylko chciałem jeszcze 
trochę... popatrzeć, a może... ja  bym 
kupić nie można... chciałbym przy­
chodzić co dzień... niechby chociaż 
Oma na mnie popatrzyła...

0  co ci chodzi, chłopcze?

— Ja... tamtą panią, co bym po 
lewej strome...

— Chciałbyś ją  mieć?
— O tak! ja  nigdy nie miałem 

matki, a „ona" musi być taka do« 
bra, taka... prawie jak matka...

Po chwili Staszek wybiegi ze 
składu, chowając co! pomiędzy ga­
zety. Zauważyli to jego koledzy. Za 
uważyli także.że ukrył się we wnęce 
sąsiedniego domu, wyjął coś z pliku 
gazet i ucałował.

KS. MICHAŁ RUMUŃSKI W ROLI KOLĘDNIKA.
« a  zdjęciu naszym lumuński na gwiazdą betlejemską udaje się do 

•tępca tronu ks MHmł wraz ze swego ojca króla Karola II. celem 
**ymi kolegami szkolnymi z dużą odśpiewania kolęd świątecznych.
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wynalazca piorunochronu
Mało kio wio ło współcześnie— 

lub nieco'wcześniej --- a w każdyiii 
j iiż.10, niezależnie od E r un klina po­
mysł piorunochronu i jego prakly 
czne zastosowanie zrodził się w gto 
wio kapłana kaiolidnego Prokopa 
jJiwisza.

Ksiądz Prokop Drwisz, od kto- 
icgo śmieici upij w a obecnie J70 lat 
uiudzil się w r. łbJj- Kszlakii się 
w gimnazjum jezuickim w Znai- 
mie, a następnie ustąpił do zako­
nu premonstrateuscw i w r: 17io 
został księdzem. Zajmował się ca 
gorliwie naukami przyrodniczymi 
W r. 1736 został probuizezem pod 
Znaimiem i oddał się tam z zariiiuG 
vaniem rozwijającej się wtedy nau 
ce o elektryczności. Ks. tiiwisz zbu 
dowal maszynę elektryczną wiasne- 
go pomysłu, która nazwał . cieci ri- 
uinP, u do gromadzenia ładunków 
elektrycznych używał wielkiej bu­
telki lejdejskiej. Doświadczeniami 
owymi zyskał rozgłos, który wywo­
łał korespondencję jego z wielu u- 
ozony mi, a zwłaszcza ze znakomi­
tym matematykiem Eulerem.

W r. 1750 wykonywał Diwisz 
doświadczenia w Wiedniu wobec 
cesarza Franciszka • Marii Teresy. 
W lym czasie powziął on pomysł 
urządzenia piorunochronu. co wyło 
żył w rozprawie ..Prrgrarnma dc 
avertendi fulminis artiffcio“ 17ó3 
dnia lii czerwca 1751 r. ustawił 
w pobliżu swego mierzunnia piepw 
szy piorunochron, który nazwał 
„machiną metebrol 'g'o, ną',‘ . Byl to 
pręt zaostrzony, posiadający 12 bo­
cznych rozgałęzień. W  bibliotece o-

łomunickiej zna jduje się rękopis 
jego „Dosenptiu maclrue ineieoro- 
lnicae'ł, a Euier w s.yycii listach do 
powDej księżniczki niemieckiej wy 
rai a s>ę o przyrządzie lyru z uzna­
niem.

NAJ MŁODSZA KSłĘŻN ICZK A 
SZWEDZKA NA NARTACH

Szwedzka księżniczka klaigorza 
la otrzymała od swego dziadka kró 
la Gustawa V-go narty ua których 
nauczyła się baidzo s/ybku jczdzió 
Na zdjęciu widzimy Meliną księż­
niczkę Małgorzatę na nartach.
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Siedzi Felka B r a ń s k a  na sto­
pniach starego, nieczynnego sanio 
chodu, który stal pod starą gruszą 
obok starej chały tuż przy staraj, 
jak Polska stara, Warcie.

A  obok Feli gromadka dzieci: 
jest Tadek jej brat, jest Józek ,.mu 
rarzem“ zwany, jest Włodek „orze­
szek'' niepon nad piepmie. jest Ja­
dwiga ,-co nogami wciąż figa“ , jest 
i Stefek co lubi drzewka i Gienio-K 
Wszędobylski — prezesa noszący 
przezwisko i Hanka, z niewinną min 
ką.

Wialnie Felka, kończyła bajkę 
o głupim Piecuchu i królewnie Ga- 
piomice.

„Na usilne me żądanie.
A  szczupaka rozkazanie,
Niech się wnet rozumnym stanę'
I głupiec stai się rozumnym i 

przystojnym, siadł do pięknej ka 
rocy wraz z królewną Gapionicą i 
przejechawszy przez most marmur.-, 
w ego zamku wjechali, Królowi do 
nóg upadli, o błogosławieństwo pro 
f iii.-

— I dostał pól ̂ królest wa I zdzi­
wi! się murarz.

— A dostał, bo kroi swego zię­
cia następcą swym o-Posil.

— Felu. opowiedz jeszcze jedną 
bajkę!

— O duchach wtr mil Wfodok
— E nie i — oponował Geniek 

—- lepioj niech każdy powie trzy 
rzeczy do •‘miechu, a trzy do pła­
czu...

— Też wymyślił... ja wolę o 
duchach

— Ja też!
— 1 ja! i ja! — zgodziła się re 

szła- a Jadzia z uciechy nogami

swym zwyczajem wierzgać zaczęła 
tak że o maloby z puia spadła.

— le cz  ktol
— To już ,-prezes" nam coś la l 

nego opowie — zadecydowała Stef 
ka.

— Dobrze — zgodził się Wszę­
dobylski — opowiem wam coś c 
naszej okolicy.

Usiadł na stopniach samochodu 
na miejscu Feli i tak zaczął:

Była ciemna noc listopadowa. 
Niebo zasiane rojem gwiazd przy* 
gniatało swy m ogromem ziemię. — * 
Każde drzewko, każdy kanneń wy­
dawały się tajemniczymi, a cir/a 
była taka, ze odgłos własny tb kro­
ków odbija! się jak.ml dziwnym 
echem — wprost przeważał. Wszy­
stko na ziemi jakby zamarło w Wz 
ruchu.

W  taką to noc szedł Szymon 
Fatera, znajomy mojego dziadka, u 
Sądu do Policka. Szedł raźno, pod­
pierając się kijem sękatym, wy 
rżniętym z przydrożnego drzewa.— 
Szedł i duma! o tym ja kto źle 
św i ecie biednemu człowiekowi, ani 
to konia własnego, ani krowmy nę-. 
dznej nawet- ani kąta własnego, 
nic a nic — goiy człowiek jak ten 
święty turecki.-, i rozgoryczony za- 
kkl siarczyście; „a niech łn chatfll 
wszystko wezmą! ‘

Właśnie dochodził do głębokiej 
diogi, co szła ku rzece’ gdy nagło 
cos podniosło się z ziemi — uroda 
do jakichś 2 metrów prawie i bły­
szcząc ślepiami jak orień czerwony 
i zagradza Szymonowi drogę «wiss 
ezącym głosem podobnym do śwista 
wiartn powiada. — Jutem, Szy­
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monie! Chaosu być bogatj in — u- 
tfzymę co zechcetz...

, mnitwial Pateia na tOwilę, któ 
ią  wiekiem mu się zdawała, chce 
się przeżegnać, otitgnać zic, ale rę­
ki podnieść nie może, chce przy* 
swaó świętych- ale głos gdzieś w 
gardle uwiązł i ani rusz!

Więc diabeł czep *e: widzisz ja­
ki mocen jestem! Co chcę tó uczy­
nić mogę- mowę odebrać, rękę unie 
ruchomić i ciebie uczynić mogę to  
gatyra, słyszysz, bogatym!

Zadrżał Szymon Patera, alo ź& 
nu pieniądze chytry był, więc ze­
brał z wysiłkiem my tli, i.-.

—  No mów — rzecze diabeł, 
i . I  Patera wykrztusił:
{ —  Ano, uczyń umie bogatym.

—  Dobrze, uczynię cię bogatym 
alo w zamian mi swoją duszę zapi- 
bzesz.

Żachnął się na 10 Szymon Pate­
ra, pozieleniał ze słótci, aie diabeł 
za połę go ciągnie i knei..

— Co ci to szkodzi... zaraz mi 
przecież duszy me oddasz- a życie 
twoje przedłużyć mogę, więc uży­
jesz życia jako tyikc zechcesz.

—  Ano mech ta... i sprjizal ku 
starej gruszy, a tu jasność z niej 
bije laika, że aż w oczach kole, a 
diabeł coś się kurczy, maleje i /gray 
ta zębami.

Zrozumiał Szymon, ze fo pomoc 
idzie z nieba, znak krzyża świętego 
zrobił i wyksztusił zadyszany 1 ca­
ły spocony

— Precz, maro piekielna!
Wtedy wiatr się podniósł, za-

jprzmiało, zaszumiało, zawirowało 
coś w powietrzu i Szymon padł na 
kolana i jęczeć począł:

— O Jezu, Jezu! przebacz ud, 
nędznemu robakowi 1

Jasność owa znikła
Przeciera joczy Szymon, patrzy 

—  ciemność woaoic jak dawniej —< 
i gwiazdy migocą, a cisza taka, że 
bicjo własnego serca sijszy. Oglą­
da sam siebie i wy dziwić się nie 
może, że on Szymon Patera, na ko 
łanach pod gruszą Pijany przecie 
nie był I Acha; Szedł z Sądu do do 
mu i... ukazał mu eię... brr.-', wdry- 
gnał się cały... potom jasność wiol-

Zerwał uę, poscci chwilę i cot 
postanowiwszy do dorau raźno ru­
szył. W  miesiąc potem w miejsca 
tym stała już kapliczka, a on Szy­
mon Patera eo dnia wieczorem mo­
dły ku niebu wznosił.

Nastała cisza.
— Jużt pyta Jadzia i mespj 

kojnie nogami wymachuje.
— a już! odpowiada prezes — i 

czas do domu, V) późno już.
— Dowidzenra.
1 rozeszli są;, a Felce bajczaroe 

zdawało się, iż tuz koło domu stoi 
coś białego i to cot czeiworwmi śle­
piami błyska . —j PrzjsplcMyik 
więc kroku i jak bomba wpadła db 
domu...

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Odpowiedzi Redokcji
Lucjan Aniołek: ^Wierszyk jesz­

cze słabiutki.
Zdzisław Bochenek: Artykulik 

zużytkujemy, w następnym numerze 
Jutrzenki”,
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JAK HENRYCZEK
chciał rysować rycerza

Mały sześcioletni Henryczek sie 
dzi przy sotliku z ukrytą twarzycz 
ką w rączkach i rzewnie płacze 
Przed nim leży ołówek i kawałek 
papieru, na którym widać jakieś 
kreski czy kółka.

—  Cóż ci się stało. Henryczkut 
— zapytała wchodząc do pokoju pa 
ni Stefania. Sienkiewiczowi!.

Lecz chłopczyk nie odpowiedział 
tylko jeszcze-bardziej się rozpłakał 
Jednak gdy matka wzięła go na ko 
lana, pytając o powód płaczu, opo­
wiedział jej wszystko, pokazując 
jednocześnie arkusz papieru, pokry­
ty krzywymi kreskami i kółkami. 
Okazało się. że chłopiec chciał nary, 
suwać rycerza, grubego z ćlłuąiru 
wąsem w 'zbroi i szablą przy boku. 
, zamiast nie go wychodzą na papie 
rze jakieś niezgrabne kreski.

Pani Sienkiewiczowa pogładziła 
go po zapłakane i twu,rzvczoi>, n xne 
szając równocześnie, że gdy doro­
śnie potrafi narysować nie tylko 
jednego rycerza ale cały regiment. 
Chłopca pocieszyły nieco te słowa, 
postanowił zostać wielkim mala­
rzem i malować samych rycerzy, w 
zbrojach z szablami przy boku.

Marzenia się jego spełniły: Tyl­
ko że nie malował swych rycerzy 
pędzlem, lecz piórem w swych ślicz 
nych powieściach. Bowiem tym 
chłopczykiem był znakomity nasz po 
wieśeiopisarz Henryk Sienkiewicz, 
który trylogią zyskał sobie sławę 
na całym świecie. Książki jego tłu- 
inaozone były na obce języki i  zapo 
znawały inne narody z rycerską 
Przeszłością mężnego narodu pol­

skiego. Oprócz Trylogii napisał iii- 
ne piękne powieści ja i ,,Krzyżacy’*, 
.W  pustyni i w puszczy** oraz dużo 
ślicznych nowel. Za powieść pt_ 
„Quo vadis’‘ zyskał największe nz- 
nanie świata naukowego, nagrodę 
Nobla. Zmarł w Szwajcarii w 1610 
r. nie doczekawszy się już wskrze­
szenia ojczyzny.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

— Dziaduniu, czy możesz mi pa 
wiedzieć co to za zwierzyna!.

—  Naturalnie, tylko ima/ę naj­
pierw włożyć okulary.
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entliczki-
Dobre rozwiązania nadesłali: Lu I 

'•'a Ziętkówna z Sosnowca, Maria { 
Rokicka z Sosnowca, Harcerka z So I 
snowca. Wandzia Raduszewska Ry 
sio Włoch z Olkusza Węglik Iskier 
Ira. Danusia Widlakówna z Rędzina 
Kasia Gosiaczewska z Będzina, Ło­
dzią Kalatówua z Będzina, Euge­
niusz Betcher z Dąbrowy, Zbyszek 
Szprueh z Dąbrowy. Halinka z Bę 
dżina. Ludwik Jagiellak z Zawier­
cia. Zosia Krużówna z Będzina. Jag 
Kamiński z Sosnowca- Ewa Konra 
downa z Dąbrowy, Magda Fusieeka 
z Sosnowca. Zygmunt Jurek ?. So­
snowca. Bolesław Włosiński z Dą­
browy. Zosia Gacka z Sosnowca. 
Jadzia Malinowska z Sosnowca, 
iIsk ie rk a ” z Będzina.

Nagrody otrzymali: Basia Gosia 
czewska. Harcerka z Sosnowca, E- 
wa Konradówna .

- 000-

Uzupełnianka

Puste kistki uzupełnić literami, 
aby powstało 9 wyrazów o podanim 
znaczeniu: 1) Smacżny owoc; 2) Za 
głębienie pomiędzy górami; ,]) Ma­
teriał służący do palenia; 4) Drut

do robienia pończoch; 5) Ręczny ku 
fetrek; 6) Imię męskie; 7) Uparto 
zwierzę pociągowe; 8) Imię żeń,kie 
9) Dopływ Wisły.

—oOo—

Kwadrat magiczny
uł. Halinka z Będzina.

fraj}
W powyższy kwadra4, wpisaę od 

powiędnie Wyrazy tak. aby piono­
wo czy poziomo dały jednakowe zua 
ozenie.

1) Osa; 2) Płyn; 3) Imię męskie;
4) Panie in.

Logogryf
( uł. Hala Zygmuntówna)

W  powyższą figurę wpisać sie­
dem pięciol i tero wy ch wy r a zó w o po 
wyższym znaczeniu;

1) miasto w wój. Stanisławów 
skini; 2) miejsce popisów cyrkowycli 
3) mebel domowy; 4) imię żeńskie;
5) służą do ślizgania; 6) zwierzę po­
ciągowe (zdrobniałe); 7) inaczej pla 
kat.

Pierwsze litery dadzą rozwiąza­
nie.


